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O NADZIEJI.
Kazanie powiedziane w Rzymie w kościele św. 
Andrzeja d e l l a  V a l l e ,  w  oktawie św. Trzech 
Królów r. p. 1867, przez ks. Hier. Kajsiewicza, 
Przełożonego Zgromadzenia Zmartwychwstania 

Pańskiego.
„Spes autem non confundit  —
A  nadzieja  nie zawstydza.11

Rom. V. 5.

Pobożni słuchacze!

S p ro w a d z a  nas  znow u do tej św ią tyn i pańsk ie j  
rocznica  uroczystego  w esołego św ię ta ,  ob jaw ien ia  się 
S ło w a  w cielonego p ie rw ias tkom  i posłom w ierzącego  
i u fa jącego  po g ań s tw a .  O czym m am  mieć do W as 
s p r a w ę ?  Oto, po n ie w a ż  p rzed  dw om a laty  mówili
śm y o W ierze, dziś chcem y coś pow iedzieć o rodzo
nej  je j a  wdzięcznej s ios trzycy , o N a d zie ji. P o d z i
w iać  j ą  będziem y w sam ym  wzorze, w M ędrcach  ze 
W schodu  z d ą ża ją cy ch  do T ego ,  k tó ry  był oczekiiva- 
niem narodów. —• 0 !  z a p ra w d ę  stosownie  p rzycho 
dzim y w dniu tym m ówić do W as o Nadzieji.  Bo 
j a k  z jednej s trony spraw ied liw i w Izrae lu  z wlepio
nym  ok iem  w p ism a  prorocze oczek iw ali  M essy iasza  
od w ieków , ta k  z drugiej s t rony  M ędrcy  pogańscy  
ze ź ren icą  u tk w io n ą  w gw iazdy , ja k o b y  głosk i o b ja 
w ien ia  prźyrodzonego , oczekiw ali z poko len ia  w po 
ko len ie  ob iecanego  O dkup ic ie la ,  t a k  że nadz ie ja  w 
n ich  by ła  i dz iedz iczną  i osobistą . W ejdźm yż zatym  
w duchu za temi prao jcam i naszem i do jaskini b e t le 
jem sk ie j  i u k lę k n ąw sz y  p rzed  Bogiem -Dzieciną sp o 
cz y w ają cy m  n a  k o la n ac h  N iepoka lane j Rodzicy n a j 
czystszej p rzedstaw ic ie lk i  i Mistrzyni Kościoła i ro 
dza ju  ludzkiego, uczcijmy tę  M atkę  śwdętej nadzie ji  
pozdrow ien iem  A nie lsk im : Zdrow aś M aryja .

I.

J a k  W iary  t a k  Nadzieji różne  są  rodza je ,  n a j 
milsi moji:  j e s t  bowiem  i nadz ie ja  przyrodzona  albo 
ludzka.  S k łonność  ta  znachodzi się w każ d y m  czło
wieku,. i pop y ch a  go i poc iąga  ku celowi względnie 
dobrem u, lub zda jącem u  się mu być dobrym, i w k tó 
rym  tuszy sobie zna leść  szczęście. I  byle czyny tej 
nadzie ji  o d p o w iad a ły  modle sobie w łaśc iw ej,  tj. ro 
zumowi a  os ta teczn ie  Bogu, godziwe są  i cnotliwe. —  
W szakże  przychodzi tu  s rom ne pochylić  ku  ziemi 
czoło, że t a k a  nadz ie ja  pobudk i nie w ym aga , a  tyle 
h ó g  po trze b o w ał  napom nień ,  obietnic i p rzykazań ,  
a b y  zwrócił w zrok  i se rce  cz łow ieka  ku  niebu, ku  
sobie. D o tak ie j  nadzie ji  przychodzim y i m y n a w o 

ływać, do nadzie ji  p raw dziw ej,  bo n adp rzy rodzone j ,  
która nie zaw stydza , bo n ie z a w o d z i : spes autem non 
confundit. T a k a  nadz ie ja  jes t cno tą  teolog iczną ,  bo 
św. F aw e ł  s ta w ia  j ą  pom iędzy W ia rą  i Miłością. Aby 
zrozumieć, że m a p raw o  s tać  w rzędzie tych cnót, 
s ta rczy  zauw ażyć, że nadz ie ja  op ie ra  się  n a  pom ocy 
bożej d la  dojśc ia  do błogości w iekujiste j,  i że n a 
s tępn ie  g łów nym  je j  celem jest sam że  Bóg. —  Inne 
dobra, k tó re  się do tego odnoszą,  są  jedno p rzedm io
tem pod rzęd n y m  nadzie ji .  W sza k że  i ten j e s t  ceny 
niezm iernej,  gdy  zaw iera  la sk i  Boże, pom oc Bożą, 
op iekę  naszego miłościwego Zbaw ic ie la ,  zlanie n a  
nas  zas ług  Je g o ,  O piekę Boga-rodzicy, k tórej św. 
B e rnard  nie w aha ł się n azw ać  całym  powodem  na
d z ie ji sw o je j, po Bogu. A i ta o p ie k a  i ta  nadz ie ja  
nie zaw odzą ,  spes autem non confundit. N adz ie ja  za 
tym  n a d p rz y ro d z o n a  je s t  cno tą  i cno tą  teo log iczną ; 
ale  czy się w yróżn ia  od innych  cnót teo log icznych?  
T a k ,  o d p ow iada  św. T o m a sz  z Akwinu, bo m ożna 
się  p rzy w ią zać  do kogo  d la  niego sam ego ,  albo d la  
os iągnięcia  przez n iego innego celu. P rzez  miłość 
przyw ięzujem y się do Boga d la  niegoż sam ego ,  mi
łością się z nim jednoczem y , podczas  g d y  przez 
W iarę  i N adzieję  przy w ięzujem y się doń j a k o  do 
począ tku  i źródła, z k tó rego  sp ły w a ją  n a  n a s  p ew ne  
dob ra .  P rzez  W iarę  przyw ięzu jem y się do B oga  
j a k o  do zasady  i św ia tła ,  k tó re  nam  da je  poznać 
praw dę, w ierząc  mocno w szys tk iem u  co nam  ob ja 
wia. P rzez N adzieję p rzy legam y do P a n a  jako  do 
p ie rw ias tku  u posaża jącego  ludzi dob roc ią  doskona łą ,  
przyw ięzujem y się doń o p ie ra jąc  się na  łasce  Jego ,  
aby  o s ięgnąć  błogość w ieku j is tą .  W idoczna  zatym , 
że nadz ie ja  w yróżnia  się od dw óch  innych  cnót te 
ologicznych, i pop rzedzona  je s t  od Wiary, bo zbliża
jący  się do P a n a ,  w inien wiedzieć, „ż e  On jest,  mó
wi św. P aw e ł ,  i że n a g ra d z a  sz u k a ją cy c h  s ieb ie .1' 
(H ebr.  XI. 6.)

N adz ie ja  znów w p o rządku  g ieuetycznym , czyli 
rodzen ia  się, w k tó rym  n ie d o sk o n a łe  idzie p rzed d o 
skona łym , pop rzedza  m iło ść  i jes t  je j  p o c z ą tk ie m ,  o 
ile nadz ie ja  dos tąp ien ia  zap ła ty  od Boga pobudza  
nas  do ko ch a n ia  Go i pełn ien ia  Jego  Z akonu .  W  po 
rz ą d k u  zaś doskona łości ,  miłość p o p rze d za  k o n ie 
cznie nadz ie ję .  To też od chwili,  g d y  ona przybędzie  
nadz ie ją  się w zm aga  i rośnie, bo najw ięce j  się  od  
naszych  przy jació ł spodz iew am y. —  w  tak im  rozu
mieniu mógł św. Ambroży pow iedzieć ,  że nadz ie ja  
pochodzi od  miłości. —

D o d am y  jeszcze ,  że z d a ró w  D ucha  św. odpo 
wiednim  cnocie Nadzieji jest d a r  bojaźni Bożej, a le  
m a się  rozumieć bojaźni synow skie j,  a b łogosław ień
stw em  odpow iednim  je s t  ubóztwo d ucha  albo poko 
ra .  —  Albowiem, j a k  u w aż a  św. Augustyn, , ,B o jaźu  
P a ń s k a  s to sow na  je s t  i p rzys ta je  do dusz p o k o rn y c h ,



0 których powiedziano: błogosławieni ubodzy duchem 
albowiem ich królestwo niebieskie.'1 — Gdyby ten 
w ykład  przydluższy orzeczenia nadzieji, za który 
uprzejmie przepraszam, nie był przez kogo pochwy
conym, streszczam go i powiadam: że „Cnota teolo
giczna Nadzieji jes t  nałogiem nadprzyrodzonym, k tó 
rym Bóg zaopatruje duszę, aby ona oczekiwała z 
ufnością pewną i niezachwianą żywota wiecznego, i 
środków dostąpienia go za pomocą Bożą." —

Wyłożywszy już tak  w samymże określeniu Na
dzieji jej przyrodę i przedmiot, możemy już teraz kró- 
ciej powiedzieć: 1) o jej akcie, 2) o jej skutkach, 3) 
konieczności, a  nareszcie 4) o jej subjekcie albo wsobie.

II.

1. Akt nadzieji, Bracia mili, nie jes t  czym in 
nym jedno otuchą, oczekiwaniem pewnym i nieza
chwianym: to też kiedy mówimy: Boże mój! spodzie
w amy się łaski Twej w tym życiu a  chwały i oglą
dania  Ciebie na wieki, mówimy to na dobre w całej 
powadze ducha naszego. Opieramy się bowiem na 
podwalinach niezachwianych, na  mocy, miłosierdziu
1 szczodrocie bez granic, na  pragnieniu wiekujistym 
Boga samego, abyśmy weszli w posiadanie tego, cze
go się spodziewamy. To też kto prawdziwie ocze
kuje i ufa, zapomina niejako o sobie, zdaje się na 
Niego i w Nim spoczywać, jak dzieciątko na łonie 
m atk i swojej. In pace in  id  ipsum dormiam et re- 
quiescam.

Św. Tomasz kładzie sobie pytanie: czy nadzieja 
a  następnie ak ty  jej mogą mieć za przedmiot wie
czną szczęśliwość innej osoby ? I  od p o w iad a : że n a 
dzieja odnosi się wprost i bezpośrednio do dóbr i 
korzyści właściwych spodziewającemu się. — W sza
kże przypuszczając jedność doskonalą, j a k ą  miłość 
Boża zawięzuje między dwoma osobami, jedna  z nich 
wtenczas mogąc się spodziewać dla drugiej, ja k  dla 
samej siebie, może też oczekiwać dla niej żywota 
wiecznego. O! drogocenna jednoto dusz w Bogu po
łączonych. O! przyjaźni jedynie godna tej nazwy, 
której świat nie zna, j a k  nie zna czystych niebiań
skich już jej pociech. O! jednoto, o! przyjaźni za
wiązane w czasie, ale na wieczność całą, o ileżeście 
wyższe i trwalsze nad wszystkie związki czysto przy
rodzone kończące się z czasem, choćby nawet prze
trwały aż do grobu.

2. Przypatrzmy się bliżej błogosławionym sku
tkom, jak ie  nadzieja sprawia w duszy. Pobudza do 
pokuty, dając nam otuchę otrzymania przebaczenia: 
Mnóztwo grzeszników nie pokutuje jedynie dla tego, 
że postradali nadzieję przebłagania Boga: ja k  skoro 
się uda wskrzesić w nich ufność, zbawienie ich za
pewnione. Nadzieja daje nam siłę, odwagę i pokój 
w niebezpieczeństwach śród gradu kul i ostrza p rzy 
łożonego do piersi, śród nawałności morskich i k łę
bów płomieni, bo nie pokładam y ufności w nas sa
mych, jedno w ramieniu Wszechmocnego, który nie 
opuszcza pokładających w nim nadzieję, jak nie 
opuścił Daniela i Zuzanny. Nadzieja zapewnia nam 
zwycięztwo nad namiętnościami naszemi, by najgwał
towniejszemu bo chcąc zwyciężyć i pewni zwycię- 
ztwa gonimy na ostrze, a kto tak  chodzi zapasy, 
w końcu jego sprawa górą. —  Nadzieja oświeca nasz 
umysł. Ufać Panu, to zbliżyć się do ogniska światła, 
a  światło w ciemnościach świeci i praw dę pokazu
je .  —  Nadzieja strzeże dobroci i czystości kryształo

wej zamierzeń naszych. J a k  skoro dobrych rzeczy 
się spodziewamy, dobrego tylko pragniem y; i tak  
nadzieja staje się nam źródłem wód żywych t ry sk a 
jących ku żywotowi wiecznemu, źródłem świętych 
uczynków, na które bez niej nigdybyśmy nie byli 
się zdobyli.

3. A nie dosyć, Bracia mili; nie dosyć by ta  
święta czarodziejka mieszkała u nas, dopóki kąpimy 
się w tęczowych blaskach, dopóki dżdżą na  nas bło
gosławieństwa, dopóki spoczywamy pod cieniem 
skrzydeł Najwyższego; nie, nie dosyć: winna ona 
osiąść u nas, usadowić się na zawsze. Winniśmy ró
wnie dobrze ufać w pokusie i utrapieniu, j a k  w su
chości; co w ięcej: nawet w najnieszczęśliwszym, naj
niebezpieczniejszym stanie grzechu.

Winniśmy ufać w pokusie; owszem wtenczas 
właśnie nadzieja nasza wzmagać się i potęgować 
powinna; ma nam służyć za tarczę, o k tó rą  się roz
biją zastrzały kusicieli naszych. Bóg moją ucieczką 
i  mocą, nikogo się nie ulęknę. —  Ufajmy w u trap ie
niach, bo nigdy nas Bóg bliższy, j a k  w tedy; „n a  
kogo spojrzę, mówi Pan , jeśli nie na b iedaka i na  
strapionego w s e rc u ? "  Ufajmy, bo kres  biedzie n a 
szej położony, ufajmy, bo Bóg daje  najw iększe bez
pieczeństwo ufającym, choćbyśmy chodzili jak śród 
płomieni, j a k  młodzieńcy babilońscy. Ufajmy w su 
chości, w ciemności, w ubóztwie duszy, ja k  sługa 
liczy na dostatek pana  swego, że zaopatrzy potrzeby 
jego. —  Naśladujmy świętych Mędrców, którzy po
zbawieni światła gwiazdy przewodniczki, nadzieji j e 
dnak  nie pozbyli, i przepytując się u ludzi o drogę, 
do żłobku P an a  swego wiernie podążali. Ufajmy 
nawet, gdybyśmy, co nie daj Boże, byli w  e t a n i e
grzechu. Dla czego? Bo lekarz nasz niebieski i zna 
naszą  chorobę, i chce, i może nas z niej wyleczyć, 
bylebyśmy chcieli. Bo N adzieja nie zawstydza; Spes 
autem non confundit.

O! najmilsi, widzicie ja k  nadzieja potrzebna, 
jak  niezbędna. —  Bez niej nie możemy dostać się 
do n ieba , '  bo Bóg je  tylko ufającym otwiera; jedno 
czyniącym co potrzeba, aby na nie sobie zasłużyć.

Ł  Zostaje nam jeszcze do wyświecenia, kto 
może i powinien mieć nadzieję?  Przypominając tylko 
mimochodem, że św. Tomasz uczy, (Pars. 1 q. 82 
a. 5) że ona mieszka jedno w woli rozumnej, pyta
my czy nadzieja może znaleść się w niebie w anio
łach i błogosławionych? Św. Paweł odpiera: „ J a k  
można spodziewać się tego co się w id z i?"  (u Rzym. 
VIII. 24.) Spodziewamy się rzeczy przyszłych, uży
wamy obecnych. —  Błogosławieni już są  poza cza
sem i ponad czasem, dla siebie niczego już się nie 
mogą, ni potrzebują spodziewać. —

Jeżeli spodziewają się dla innych tejże szczęśli
wości, której używają, to nie w moc nadzieji jedno 
miłości. —  Chwała sam a ciała podrzędna dla nich 
i ła tw a do otrzymania i pewna, posiadają  już ją bo
wiem z praw a i w przyczynie.

I potępieńcy nie mogą mieć nadzieji. Nadzieja 
bowiem sprawia zadość w ufającym, otóż dla potę
pieńców nie ma wesela. — Wiekujistość, nieprze- 
mienność przywiązana do ich chłosty. Częścią smu
tnego ich posagu je s t  wiadomość, że nigdy Boga 
oglądać i szczęśliwymi być nie mogą. I przeto wielki 
wieszcz chrześcijański śpiewa o piekle: , ,0  wy co tu 
wchodzicie, wszelką za progiem zostawcie nadzieję." 
A Hiob mówi o żałobnych mieszkańcach tej krajiny:
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„Nie sądzą, by z ciemności mogli wrócić do światła.1' 
(XV. 22.)

Ale nadzieją żyły dusze sprawiedliwych starego 
zakonu, wyczekując przyjścia Zbawiciela, który w y
sługą męki swojej, miał im bramy rajskie otworzyć. —  
Nadzieją żyją obecnie tęskne dusze czyscowe, które 
się jeszcze sprawiedliwości Bożej nie wypłaciły i 
oczekują pożądanej chwili, w której przejdą do kra- 
jiny światłości i wieczystego wczasu.

Nadzieją żyją ludzie, dopóki są na tej ziemi. 
W pracowitej drodze tego żywota, świeci im zdała 
nieco nagrodą i starają się je zdobyć dobremi uczyn
kami. — Ale czy nadzieja nasza jest pewną? Dawno 
odpowiedział ua to św. Paweł wołając: „Wiem ko- 
mum zaufał i pewnym, że mocen składu mego do
chować." (Tim. \ ,  12.J Bo jak przyroda poruszana 
Bożą mądrością działa na pewne, mówi św. Tomasz; 
(bo każde jestestwo zdąża niemylnie do końca wła
ściwego sobie j, tak zdąża i nadzieja oparta na wie
rze. I niechaj nikt nie mówi, żeśmy niepewni po
siadania łaski. — Bo nadzieja tak jest opartą na 
Wszechmocy i Wszechdobroci Bożej, iż kto w tej 
chwili w łasce Bożej nie jest, może jej dostać i niebo 
osiągnąć. Owoż Wiarą pewniśmy Wszechmocy Boga 
i Jego Miłosierdzia. Miejmyż Bracia mocno nadzieję 
w Panu! Nadzieja jest jakoby strzałą przeszywającą 
serce naszego miłościwego Zbawiciela, strzałą nie 
zadającą mu boleści, ale otwierającą upusty miłosier
dzia spływającego na dusze ufające. O! idźmy bez
piecznie" po drodze świętej nadzieji, a nie będziemy 
zawstydzeni. Spes non confundit.

(Dokoń. nast.)

KORESPONDEJNCYJE.
(Koresp.) I t z y in  4 kwietnia.
D zienniki w łoskie pełne są najsm utniejszych szczegółów , 

jaw nie w ykazujących m oralne poniżenie i upadek , do jak iego  
przyszły  W łochy, dzięki pow szechnem u panow aniu dem agogiji 
i rew olucyji. — L a  liberta cattolica w długim  artykule  pod ty 
tu łem : Samobójstwo we Włoszech, mówi: „N iech nieprzyjaciele 
K ościoła katolickiego, ci co gard zą  jego  m oralnem i przepisam i, 
a  w ielbią nowoczesną cy wilizacyją, czytają  i wnioskują. Na 
stronę wszelkie sofizmata i wybiegi, pa trzm y n a  fakta. Sam o
bójstw o cechuje ostatn i stopień m oralnego skażen ia; gdy wszel
k ie św iatło wiary zagaśnie, g d y  zniknie w szelka ufność w O pa
trzność B ozką, człowiek czując się  niezdolnym  do poskrom ie
n ia  nam iętności swojej, posuw a się  do sam obójstw a. B ezbo
żność rodzi koniecznie sam obójstw o, i podczas gdy zbrodnia  
ta, ten  straszn y  zam ach na praw a Stw órcy nieznanym  jest 
m ieszkańcom  wsi, ubogim , ale pomnym zawsze na Boga, po
w tarza  się za to zby t często w m iastach, gdzie  bohatyrowie  
postępu  głośno nauczają, że bez relig iji obyć się można. Z a
łączam y tu  dwie listy  sam obójstw , jed n a  z nich w yjęta  z Lom 
bardia w M edyjolanie,. d ru g a  z Nazione  we F lorency ji. Medyjo- 
lan zw any jest stolicą moralną  W łoch: to ty tu ł, co mu się  przez 
przeciw ieństwo chyba należy, bo je s t  on m iastem  najbardziej 
zepsutym . F lorencyja  je s t  urzędow ą w łoską stolicą i współ- 
ub iega  się  z nim, aby  nie pozostać w ty le .“ — N astępują dwie 
listy  sam obójstw , a potym  k ron ika  tego dziennika, złożona 
z w ypadków  sam obójstw a, k radzieży  i m orderstw  popełnianych 
w Neapolu.

Unita cattolica opow iada znów o w ypadku  kradzieży  doko
nanej w kościele Najśw. P anny  A nielskiej w mieście S . llem o , 
przez żołnierzy tam  przechodzących. W darszy  się przez okno 
do tej św iątyni, nie w ahali się  oni św iętokradzką reką  wziąść

puszkę z tabernaculum , wyrzuciwszy P rzen a jśw ię tszy  Sakram ent. 
Zostaw ione w kościele żołn ierskie kepi z num erem  swojim zd ra 
dziło  złodzieja, i naczynie św ięte znalezione zostało. — „ Je s t 
to  w ypadek, mówi ten dziennik, k tó ry  dorzucony do innych 
wielu, jakieśm y już opowiedzieli i co się dziś we wszystkich 
częściach włoskiego państw a pow tarzają, pokazuje jaw nie , że 
porządek moralny je s t tam przywrócony . W  innym  znów m ia
steczku, zwanym Fegino w szystkie naczynia św. zostały  z ko 
ścioła w ykradzione.

Nie mniej sm utny je s t  opis licznych zniewag zadawanych 
duchow ieństw u w różnych m iastach włoskich, w sk u tek  prze
w rotnych podszczuwań ze strony  G aribaldego. T ak ie  wypadki 
m iały m iejsce szczególniej w Wenecyji, w Udmie, Bergamie, 
a nawet w n iek tórych  wsiach, i drobnych m iasteczkach, gdzie 
niegodziw ie podburzane pospólstw o śmie n iekiedy urągać się 
czczonym  w iernie dotąd  proboszczom  i kapłanom  swojim. — 
Są to dziś z resz tą  w yjątki ty lko  w śród prostego ludu włoskiego, 
k tórem u bieda i ucisk  skutecznie oczy otw iera i do tęsknego 
za  porządkiem  czasów daw nych w estchnienia przywodzi. Co 
do sam ego bohaty ra  włoskićj wolności G aribaldego, wiadomo, 
że do tak iego  stopnia  ju ż  szału i zapom nienia p rzyszedł, iż 
ju ż  chrzcić nawet w obecnych przejażdżkach swojich po k raju  
zaczyna. Zgorszenie to  dane poraź  pierw szy w W eronie, teraz  
pow tórzyć śm ie w A leksandry ji. Nie dziwim y się zresztą  te 
mu. Zaw sześm y go uw ażali ja k o  nędzną, ślepą igraszką, b ie
dnego ak tora , mnićj złego może, niż ci, co nim w ładają. — 
I  p rzekonani jesteśm y, że nie m a roli tak  św iętokradzkiej i n i
kczem nej, którejby  rew olucyja nie m ogła nań włożyć. Być mo
że, że w sk u tek  w ielaiej nieświadom ości swojej, on nie zna 
naw et wagi aktów, jakie mu spełn iać  nakazują . Nazywają go 
wciąż Odkupicielem, a  więc i chrzcić się nie waha, słyszy, że 
m u dają  m iano bohatyra dwóch światów, więc też  ośm iela się 
głosić powszechną swobodę. O ddaw na ju ż ' zresztą  sam i p rz y ja 
ciele nazwali go testa di legno (drew niana g łow a)'.

Rzeczą niew ątpliw ą je s t,  że stan  rzeczy we F ran cy ji staje  
się coraz bardziej znaczącym  i ważnym . Opozycyja ze strony 
parlam entu  n ie mało roznam iętniona, usiłuje oskarżyć rząd  
i cesarza, k tó ry  znów za pośrednictw em  swojich mówców i m ę
żów stanu, broni się stanow czo przeciw  w szelkim  zarzutom  
i s ta ra  się  w ytłum aczyć, że co się  za dopuszczeniem  jego stało 
w E uropie, bardzo je s t  dobre i k o rzystne. Z tego  powodu 
Osservalore Romano podaje  sw oję w tej m iarze opiniją, k tó rą  
ja k o  rzecz n ie mało ciekaw ą, spieszą  wam tu  przełożyć sąd  
ten  tym  bardziej godnym  je s t  uwagi, że, ja k  wiadomo, p rasa  
rzym ska, korzystająca z pewnej godziw ej m iary swobody, po
w strzym yw aną je s t  w szakże w granicach poszanow ania i miło
ści pow agą św. Stolicy. „D ziennik i, zw łaszcza francuzkie, sło
wa są  Osservatora, s ta ra ją  się w ytłum aczyć nam przym ierza 
zaczepne i odporne, ja k ie  P rusy zaw arły  obecnie z B aw aryją 
i W . Ks. B adeńskim . W ypadki te  nie zdum iew ają nikogo: 
przew idyw ano bowiem, że Niemcy Południowe nie będą m ogły 
pozostać osam otnione i u legną wcześniej czy później a trakcy ji 
Północnych N iem iec; ale te  w ypadki pokazują  jawnie, że je 
dność germ ańska je s t  iście ju ż  dokonana i że P rusy  ro z rząd za
jąc  całą silą zb ro jn ą  w Niemczech, m ają dziś na swoje rozkazy  
arm ię złożoną z m ilijona sześciu se t tysięcy  ludzi. Zdolna więc 
i śm iała ręk a  dzierży obecnie wraz ze straszną  po tęg ą  losy 
P ru s i całych Niem iec, i ta  jes t lojiczna i fa ta lna  wynikłość 
w ypadków, k tórym  z tak ą  obojętną lekkom yślnością, gab inety  
i rządy w szystk ie  pozwoliły rozwinąć się i dokonać w Europie. 
D yplom acyja zdaniem  naszym  popełniła dw a wielkie b łędy : do
zwoliła rew olucyji pow iększyć W łochy, i nie p rzeszkodziła  osła
bieniu A ustry ji. T ry ju m f rew olucyji we W łoszech i poniżenie 
austry jackiego cesarstw a skruszyły społem, a przynajm niej spa
raliżow ały podwójną zasadę m oralną i polityczną, co stanow iła 
rów now agę w E u ro p ie , strzegąc dość  skutecznie porządku, 
prawności i w ładz politycznych w naszej części św iata. Becz 
gdy ag itacy je  sek t i m ateryjalna siła  wojska we W łoszech zna-
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lazły rodzaj sankcyji legalnćj w Europie, w ynikła  stąd  naprzód 
spraw a Daniji i wojna pod Sadową, a później ju ż  samo pchnie- 
n ie  ideji i wypadków  stw orzyło nowe prawo m iędzynarodow e, 
przeciw którem u ju ż  A u s try ja  naw et nie protestuje.

Z aprzątniony zbytecznie  zasadam i, k tó re  sam  g łosił i u trzy 
mywał, rząd  francuzki nie um iał w czas zapobiedz ich konie
cznym  następstw om , a  rew olucyja włoska, zaślepiona niena
wiścią ku  A ustryji, wciąż ty lko o wojnie przeciw niśj m yślała, 
i tym  sposobem  gabinety  paryzki i florencki p rzyczyniły  się 
sam e w większej części do stw orzenia  sobie śm iałego a po tę
żnego przeciw nika. F rancy ja  w inna by ła  pom yśleć o tym , że 
m oże przyjść  na  b rzegi E enu  i osiąść tam  olbrzym otoczon siłą 
półtora  m ilijona bagnetów . W łochy powinny były przypuścić, 
że  ram ię tego olbrzym a może sięgnąć aż do ostatn ich  czworo
boku granic. Niemcy złączone na  brzegach R enu zam ykają 
F rancyją w żelaznym  ja k b y  kole, nie dopuszczając wpływów 
jej do reszty E uro p y ; N iem cy złączone s ty k a ją  się z W łocham i 
granicą szw ajcarską i grożą im w ich czworoboku, k tó ry  się 
łacno stać może k iedyś przed nim jakby  szańcem  i okopem 
pruskim .

Sm utny ten  stan rzeczy ju ż  jest uznany i pojęty, a  F ra n 
cyja, W łochy i A ustry ja  m uszą się skoalizować wobec niezm ier- 
nćj potęgi m łodego olbrzym a, k tó ry  rzec m ożna, skutkiem  wła
snych ich błędów, począł się i wyrósł. Ale z młodym tym 
olbrzym em  łączy  się daw ny, stary  kolos rosyjski i w krotce, 
być może, w yniknie w alka najstraszn ie jsza , najkrw aw sza, ja k ą  
k iedykolw iek św iat w idział.11

Nie mniej ciekaw sze są uwagi tegoż dziennika, co do za. 
m ieszek w szczynanych przez k lasy  wyrobnicze w Angliji, we 
F rancy ji, w Belgiji, we W łoszech, a  k tó re  się wciąż powtrzając, 
nie mały rządom  tym  niespokój przynoszą. Rzecz jawna, że 
podniecają  je , k rzew ią  i k ieru ją  tow arzystw a tajne  i sekta. 
I  ju ż  w sferach urzędow ych zaczynają  spostrzegać  błąd  wielki 
c z y  z ł u d z e n i e ,  c o  d o z w o l i ł o  n a  t w o r z e n i e  s ię  i p o d n o s z e n i e  
w yrobniczych stow arzyszeń i przew idyw ać ze sm utkiem , że 
w ręku  sek ty  snadnie stać się  one m ogą narzędziem  polity 
cznego i tow arzysk iego  zniszczenia. Dopuszczono, by wyrobnik 
i pro letary jusz  zostali wyjęci z pod wpływu i k ierunku  Kościoła; 
korporacy je, k tó re  on m acierzyńską o taczał pieczą, zmieniono 
niebacznie na stow arzyszenia  wyrobnicze. Po trzeba się więc 
teraz  p rzygotow ać do og lądan ia  zgubnych i potwornych na
stępstw  tej opłakanej parodyji, w yznaczonej przez rewolucyją.

W przeszłym  m iesiącu przybył tu książę Otton, b ra t króla 
baw arskiego. P rzyw itany  za przybyciem  swojim  przez mgr. 
Pacca  m istrza  kam ery  Jego  Świątobliwości, dnia 20 m arca 
książę udał się do W atykanu d la  złożenia hołdu Ojcu św. Po 
skończonym  posłuchaniu, przedstaw ił mu swoję św itę i odwie
dził nadto  k ardynała  sek re ta rza  stanu, wszędzie w itany  odpo
wiednio wysokićj swojej godności.

Spodziew ają się tśż  p rzybycia w. księżny  M aryji M ikoła- 
jów nej, k tó ra  z F lorencyji ma tu  na czas jakiś przyjechać. P rzy
jazd  je j  tłum aczą sm utnym  w ypadkiem , co spo tkał je j dw ór 
we włoskiej stolicy. N a balu wydanym  przez w. księżną w cza
sie karnaw ału, księżn iczka T o łsto i połknęła kość, co je j artery ją 
w gardle przedarła , i w sku tek  tego w okropnych m ękach sko
nała. W. księżna M aryja ma więc tu  szukać rozryw ki i u sp o 
kojenia po sm utnych z w ypadku  tego doznanych wrażeniach. 
Mówią, że R osyja usiłuje pogodzić się z dworem  rzym skim . 
P rzysłany  je s t  w tym  celu h r. Strogonow. N ie m ożna się spo 
dziewać, aby usiłow ania te  w obecnym  czasie m ogły jak ik o l
wiek sk u tek  otrzym ać.

W ielkie przygotow ania czynią s ię * tu  na rzecz przyszłój 
uroczystości św. P io tra  i kanonizacyji. Spodziew ają się licznego 
zgrom adzenia biskupów, to tśż  g o tu ją  już dla nich m ieszkanie 
w wielu klasztorach, zak ładach  duchow nych, naw et w kwiry- 
nalskim  papiezkim  pałacu i pałacach  k siążą t rzym skich, k tó rzy  
je  uprzejm ie dla mających p rzybyć  dostojników K ościoła ofia
rowali. A rtyści ze swojej strony postanowili uczcić wiekową

rocznicę m ęczeństw a K siążęcia Apostołów . W tym  celu depu- 
tacy ja  stow arzyszenia zwanego Societa Dantesca, na czele k tó rśj 
stoji znakom ity p. Romualdo Gentilucci, udała  się do ks. Liszta  
z p rośbą, by chciał wziąść udział w przygotow ującej się m uzy
kalnej uroczystości. Ż e zaś idzie tu  o złożenie hołdu religiji 
i św. Piotrowi o uczczenie ery drogocennej dla św iata kato li
ckiego, znakom ity Maestro chętnie na  wezwanie stanął. I z a 
m ierza ułożyć nowy hym n stosow ny do okoliczności na tem at; 
Tu es 1’elrus et super hanc petram, a  nadto poraź pierw szy wy
konać swoje oratorio p. t. Chrystus, nad którym  ju ż  od wielu 
lat p racu je. Będziem y więc mieli prawdziwą uroczystość mu- 
zyczno-chrześcijańską, a książę ta , dostojnicy K ościoła i wierni 
co tu  na 29 czerw ca ze wszech stron św iata  przybyć mają, n ie
chybnie zechcą w szyscy być je j obecnym i.

X * »

A  (Kor.) I*yjece®yja 1’rzcuiyślska. (Dokoń.)
Tem u nieszczęsnem u ducha katolickiego i narodowego 

zwichnięciu w tóruje całe bez w yjątku dzienn ikarstw o nasze. 
Gazeta narodowa, w ybitnie an ty re lig ijna , korespondencyjam i 
z F lorencyji, przesiąk łem i jadem  nienawiści przeciw Kościołowi 
i Ojcu św ., g rab ieży  piem onckiej, a  według nich chwale i wiel
kości Italiji na  zawadzie stojącem u, m iotaniem  się na  ultram on- 
tanów i Jezu jitów , co m a znaczyć katolików , w reszcie częstem i 
w ycieczkam i przeciw duchow ieństw u wyższemu i niższem u we
d ług  jś j  po jęc ia  niepatry jo tycznem u; stąd  tóż omal nie za  zb ro 
dnię biskupom  i księżom  poczytała, że na sejmie, chociaż p o 
słowie w łościańscy o to gorąco i spraw iedliw ie się upom inali, 
za osobnym  żydów do w ojska poborem  głosow ali, i z trudno
ścią pow strzym ała oburzenie swoje, że według pro jek tu  rządo
wego w szkolnych radach  powiatow ych z innym i zasiadać m ają 
członkowie p rzez  w ładze dyjecezalne m ianow ani: ziębi i mrozi 
w szelkie uczucia religijne, i z pew nością śm ielejby jeszcze pod
k o p y w a ł a  w ę g ły  k o ś c io ł a ,  g d y b y  n ie  u s t a w a  d r u k o w a  i w z g l ą d ,
że na tej drodze często sp o tyka  się z Moskwą m ądrzejszą od 
nićj, bo w iedzącą, że  z upadkiem  kościoła naród poiski przez 
prawosław ie po łkn ię ty  i straw iony, znikać musi.

L iltradem okratyczny, d la  średnich pokładów  społeczeństw a 
przeznaczony, a teraz  zawieszony D ziennik lwowski, o tw arciej 
od Gazety narodowej, k tó ra  od pew nego czasu — co b rzęczą
cym przypisują powodom — pod tym  względem wiele z łag o 
dniała , w alcząc przeciw  arystokracyji, k tó ra  do m ężnych p o 
pisów tego najm łodszego u nas rycerza socyjalizm u służyć m us
za w iatraki donkiszo tsk ie ; co do przewrotu pojęć relig ijnych 
Narodowce krok iem  nie ustępuje. B raciszek jeg o  nowonaro
dzony, D ziennik polski, podąża w ślady  przez tam tego udeptane.

Zabaw nym  ale oraz wiele znaczącym , że naw et Tygodnik  
rolniczy, k tórego, naw iasem  mówiąc, prawie n ik t nie czyta, 
w ubożuchnych swych elukuoracyjach gospodarczych po trąca  
o przebiegłość i chytrość jezujicką.

Pow ażny Czas, to Jan u s  o dwóch tw arzach. Jed n a  nado
bna, kato licka, druga od tro sk  rodzicielskich pom arszczona, 
wszelako do dzieci swawolnych uśm iechnięta i na  w ybryki ich 
p rzy zw ala jąca ; przyczym  pierw sza nader rzadko, d ruga n ie
ustannie widoczna. Ujm uje się tędy z uczuciem szczerze k a to 
lickim  za kościołem  w zaborze m oskiewskim  okru tn ie  p rześla 
dowanym, wykrywa bezczelną obłudę i zuchw ały kłam  p rezesa  
dypiom acyji m oskiew skiej, d rukuje  ze serca, prześladow aniem  
kościoła, D yjoklecyjanów  i Neronów przypom inającym , niem niej 
bezw stydnym , potw arzą zaprawionym, praw dy i faktów  p rzek rę 
caniem  głęboko zranionego pochodzącą i w szelkie sum ienności 
znam iona m ającą odpowiedź na pism o Gorczakowa z powodu 
zniesionego konkordatu  og łoszone; p isze najzgodnićj z pojęciem 
katolickim  rozpraw y o to lerancyji kościo ła: lecz zam ieszcza 
praw ie w każdym  num erze korespondencyje ze Rzym u wrze- 
korno uszanow ania i przyw iązania do Ojca św. pełne, a  p rze 
cież rządy jego nieustannie znieważające, donoszące, że otocze
nie jego  sk ładają  sam i Moskwie zaprzedani niegodziwcy, k tórzy



—  177  —

za ruble i dla u trzym ania  św ieckićj papieża władzy gotowi po
święcić Kościół kato licki w Polsce, m ówiące w wyrazach samego 
Ojca św. dotykających o przekładaniu  in teresów  politycznych 
nad  religijne, przedstaw iające  co najw ięcćj N am iestnika C hry
stusow ego jako chw iejną na w szystkie strony' kołyszącą się 
trzcinę. K orespondent rzym ski dzierżący monopol p isan ia  do 
wszystkich  dzienników  polskich, wie co się  dzieje w gabinecie 
Ojca św. a w całym  R zym ie n ik t n ie wymówi słowa, k tóreby 
się  nie dostało do uszów jego . Dom yślaćby się  z tego można, że 
um ie być niewidzialnym i wszędzie obecnym, ale że tem u wie
rzyć trudno  zwłaszcza, że tyle pisze kłam stw  i tak  często sobie 
sam em u się sprzeciw ia; w ątpić nie wolno, że jest nieprzyjacielem  
K ościoła a sojusznikiem  rewolucyji italskićj, sz tandar której 
ra d b y  widzieć pow iew ający z kapitolu. Owcza skóra , k tó rą  
się obwiesza bardzo n iedostatecznie osłania ukrytego pod nią 
w ilka. O tym  w iś Czas, bez zawodu dokładniej odem nie, 
a  przecież  omal nie codziennie za tru tą  ko respondenta  swego 
straw ą karm i publiczność, zajiste! nie na zdrowie je j. Czem u? 
n a  to druga tw arz Czasu odpow iedziećby mogła.

Podobnie częstu je nas Czas listam i z W iodnią, k tó rych  
au to r ciągle praw i o ultram ontanizm ie, trap i się czemu m inister 
B eust nie nierozwięzuje tyrolskiego sejm u ultram ontańskiego; 
nie odwołuje z posady tam ecznego nam iestn ika również u ltra 
m ontańskiego, i srodze się  lęka, aby pro testanck i m inister nie 
sprzym ierzy ł się z ultram ontanizm em . Pom ijam  tę  okoliczność, 
że sejm  tyro lsk i zachowaniem  swym wobec zagrażającego  nam  
centralizm u i dualizm u na uznanie i uwielbienie nasze zasługuje, 
że rum ieńcem  w stydu powinienby pokryć posłów naszych, k tó 
rzy  zaparszy  się  p rzekonania , całego k ra ju  oddali cześć, aby 
życie, ale tylko własne, ocalić; zapytać się godzi cóż to za po
tw ór ten u ltram ontan izm , którego korespondent niezm iernie się 
boji i nam  przed nim truch leć  każe? T o katolicyzm , to w ie
rność św. Kościołowi katolickiem u. Czas doskonale wie, że 
u ltram ontanizm  w jednej tylko Francyji oznacza Kościół rzym 
sko-kato lick i w przeciwstawieniu^ gallikańskiem u, k tóry  w z a 
pale obrony sw ych praw , a  po dzisiejszem u powiedziećby 
m ożna swej autonom iji, wprawdzie nie zerw ał, ale zachwiał 
sw oję z Rzym em  łączność i za to, m ianowicie od panow ania 
L udw ika  XIY. zagarn ię ty  został w służbę rządow ą. U siłują
cych zrzucić to  jarzm o ugniata jące  a sam ejże wierze n iebez
pieczne, stronnictwo rządow e przezwało ultram ontanam i. Lecz 
k iedy  zwolna wszyscy biskupi francuzcy poznali, że autonom ija 
względem Rzymu je s t  niewolą względem rządu  i stali się u ltra 
m ontanam i, czyli przywrócili najściślejszy ze Rzymem  związek, 
a  z galikanizm u ledw ie ślad  pozostał, już i we F ran cy ji nie 
m a ultram ontanów  ani u ltram ontanizm u, lecz są  rzym scy k a to 
licy  i rzym ski katolicyzm . U  nas dzięki Bogu! nie było przed  
rozbiorem , polonizm u w pojęciu gallikanizm u, nie było też u ltra 
m ontanizm u, bo by ł prawowierny, stronnictw  nieznający kato li
cyzm . Pod rządem  austry jackim  był józefinizm, m łody braci
szek febronijanizm u, a  obaj rodzone dzieci gallikanizm u, lecz, 
n ieste ty , wszyscy ugięli p rzed  nim k ark i, nie wyw ołał zatym  
u ltram ontanizm u, a  sku tk i jeg o  długoletniego w ładania dzisiaj 
je szcze  widoczne w niereligijności, k tó rą  szkoły na józefinizm ie 
urządzone, zaszczepiły . U ltram ontanizm  to p rzeto  katolicyzm  
praw dziw y, a  w znaczeniu ja k ie  ko respondent wzmiankowany 
podsuw a, to pęcherz — nienadety, lecz próżny. Pocóż więc 
m ącić pojęcia? P o  co rzucać niedorzecznem i wyrazam i? Na 
to druga tw arz Czasu odpowiedziećby mogła. Czas otworzył 
sw e kolum ny polem ice, wnioskiem  A. hr. Potockiego o niewy- 
bieralności proboszczów  na sejm  wywołanćj, i podziwialiśmy 
jego  bezstronną spraw iedliw ość. B yła to pićrw sza tw arz jego . 
W net a to li pokazał drugą. Już  z korespoudeneyji, w której 
do tkn ię to  wnioskodawcy układy z m oskalofiiam i naszym i i po
wiedziano, że to b łąd  g ru b y  chcieć w yrzucić za drzwi, k tórych 
się do znaczenia politycznego stronnictw a ze  szkodą k ra ju  pod
niosło, Czas cały ten  ustęp  sam ow ładnie opuścił. U m ieszczając 
zaś  osta tn ią  odpowiedź księży  ośw iadczył Czas, że dalszych

o tym przedm iocie rozpraw  nie przyjm ie, na co wszyscy się 
pisali, lecz w tym że num erze w ydrukow ał list ze Lwowa B. R. 
pouczający, że k o n korda t oddaje kapłanów  z duszą i ciałem  
pod w ładzę b iskupów , tudzież że Syllabus nie pozwala im mieć 
rozumu, przekonania, woli i sumienia. O dparcia tś j obelgi n ie 
słychanej Czas nie przyjął. Czemu obelgę tę  przeciw  ducho
wieństwu a właściwie Kościołowi umieścił, a obronę odrzucił, 
na to  d ruga  tw arz Czasu odpow iedziećby m ogła.

Bezbożność tedy potężnem i posługuje się  środkam i kw oli 
osłabienia i stopniowego obalenia wiary, a  wysilenie je j, n ie 
ste ty , nie są  bezskuteczne. M iędzy ślach tą  i in teligencyją se r
deczni katolicy pależą ju ż  do wyjątków, m iędzy ludem  okazują 
się tu  i owdzie objawy niew iary, a duchowieństwo dobrze czuje, 
iż nad er mało ma przychylnych, a n ieprzyjaciół rzeszą  w ielką. 
T rudno  teraz księdzu naw et w pow ażnych byw ać dom ach, bo 
spo tyka  się z mowami św iętości w iary uchybiającem i, i z o tw ar
tym  ustaw  kościelnych pom iataniem . M asoneryja u nas z a 
puszcza korzenie, wym ieniają ju ż  m istrzów loży lwowskiej i k ra 
kow skiej. W obec tego nap ad u  na Kościół, księża prawdziwą 
odbyw ają p a rty zan tk ę , gdyż nie m ają żadnej m iędzy sobą  łą 
czności. Konferencyje, reko lekcy je , kongregacyje dekanalne, 
m isyje tylko z nazwy nam znane. W róg nie natrafia przeto na 
równoczesny, silny odpór, a  przecież jeżli kiedy, to teraz  walka 
w zw artych szeregach nagłym  obowiązkiem . Po trzebę tę  przy 
ważnej w kościele katedralnym  uroczystości w yrzekły wysokiego 
dosto jn ika usta  p rzed  kilku laty , a zjiszczenia je j ciągle w yglą
dam y. Tym czasem  złe rozpościćra się i grozi zniszczeniem . 
P. Jezus zapewnił wprawdzie, że K ościoła jeg o  nie przem ogą 
bram y piekielne, lecz żadnem u nie obiecał narodowi, że we 
wierze trw ać będzie do osta tka . P rzychodzą  tu  na  myśl słowa 
św. Pawła: Neque tentemus Christum, sicut quidam eorum tenta- 
verunt et a serpentibus perierunt. P ragniem y przeto , aby nas 
razem  powołano, ustaw iono i poprow adzono do boju ze starym  
wężem, k tórego głowę niezaw odnie znowu zetrze  Zbawiciel nasz. 
Chwałę tego zwycięztwa na  ziemi, za  k tó rą  pójdzie n ieb ieska, 
życzym y naszem u czci najgodniejszem u pasterzow i, ojcu  i wo
dzowi.

(Koresp.) D y j e c c z y j a  P r z e m y s k a  29 m arca.
D oszła mię wiadomość, że jed n a  część ruskiej młodzieży 

gim nazyjalnej, nie chcąca się poddać nakazowi ks. Po lańsk iego  
klęczenia podczas podniesienia we Mszy św. i przystępyw ania 
do kom uniji, udała się do ks. b iskupa z prośbą o cofnięcie na
kazu  ks. dyrek tora . Ks. b iskup ośw iadczył jćj, że pow inna 
klęczeć tak  ja k  wym aga po niój ks. dyrektor. W  sku tek  tój 
rezolucyji wytluczono okna  ks. dyrektorow i, a oprócz tego cała 
kap itu ła  i niższy k ler przem yski zgrzyta  zębam i przeciw  niemu. 
W net zobaczym y w Stówie korespondencyją, k tó ra  ubolew ać 
będzie nad ks. Polańskim , że u legł wpływom  polskim  rewolu
cyjnym . Ż e ks. Polański nie zachoruje ze zm artw ienia, to rzecz 
pew na, ale schizm atycy przem yscy rozboleją nad rew ną ruską  
m łodzieżą, której najdroższy skarb , rcligiją , ks. Polański o d 
biera, bo m iasto  pokłonów  klęczenie jej narzuca.

Jeszcze nieco o D z i e n n i k u  p o z n a ń s k i m  
i o korespondeneyji rzymskiej do Czasu.

W numerze 87 D ziennik  poświęca pismu nasze
mu wzmiankę przydluźszą. Id ąc  przyjętym przez 
nas torem, a uważamy nasz tryb za najsprawiedli
wszy i najbardziej wymagalnościom uczciwej polemiki 
odpowiadający, przytaczamy całkowity ten ustęp.

Oto słowa D ziennika:
Nie bez żalu i w strę tu  przychodzi nam  zakończyć Przegląd 

dzisiajszy dziennikarstw a naszego  polem iką, k tó rej pierwsi wy
woływać zajiste n ie lubimy. Tygodnik katolicki, nie m ając w i
docznie nic lepszego do roboty, zaczepia nas znów w ostatnim
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num erze sw ym  n iety lk o  z  pow odu korespondencyji rzy in skiśj, — 
o którój sąd najskrupulatniejszym  naw et katolikom  z w szelk im  
spokojem  pozostaw iam y, a le co w ięcćj, z powodu spraw ozdania  
n aszego  Z R ocznika T ow arzystw a  historyczno-literackiego w  P a 
ry żu . Tygodnik katolicki gn iew a się  na nas, że , w spom inając  
o A ktach męczeńskich Uniji, w yraziliśm y życzen ie , aby treść  tej 
rozpraw y doszła  za pośrednictw em  pisarzy naszych  em igracyj
nych do w iadom ości publiczności francuzkiej. T ygodnik  żąda, 
aby raczej polską  publiczność zain teresow ać dla uniji, i  sierdzi 
s ię  na nas, że  m am y pretensyją w yw oływ ania dla nićj „ckliw ej 
sym patyji salonów  francuzk ich .“ Bajka o baranie m ącącym  
w ilkow i w odę,11 n ie  m ogła doprawdy doczekać, s ię  lep szeg o  za
stosow ania , ja k  w rozpoczętej z tego pow odu z nami polem ice  
ly g o d n ik a  katolickiego. Pism o to od czasu, ja k  wyszło z rąk 
um iejętnćj i stojącej na w ysok ości zadania sw ego  redakcyji 
k s . P rusin ow sk iego , c iągn ie sw ój żyw ot nieprzerw anie jałow em i 
polem ikam i. K to zna nasz D zienn ik  i T ygodnik , rozstrzygnie  
sam  pono najlepićj w sum ieniu  swojim  pytanie, które to z obu  
pism  zaw iera obfitszy m ateryjał do dziejów  prześladow ania  
K ościo ła  k ato lick iego  pod panow aniem  m oskiew skim  i które to 
z  nich zdoła ło  bardziej „za in teresow ać sp ołeczn ość  p olską d la  

losów  i cierpień U niji.“ N ie dopełn iw szy  w sposób  tak  rażący n a tu 
ralnego i o czyw istego  obow iązku pism a kościelnego, dziw i nas 
n ieco  śm iałość redakcyji Tygodnika, gdy nam zarzuca wbrew  
n ajn iew ątpliw szej praw d zie zaniedbyw anie p ow in n ości, której 
m y w łaśn ie przestrzegaliśm y, a  o którśj on do tśj chwili wśród  
czczych  polem ik  i innych, obojętnych  św iatu p olsk iem u i k a to 
lickiem u przedm iotów , najzupełn iej zapom inał. N a dowód zaś 
zręczn ości i stop n ia  zainform ow ania się  redakcyji T ygodnika  
o b ieżących  spraw ach k oście ln ych , dość pow iedzieć, że  k ie d y ś
m y n. p. p o sp ieszy li don ieść sw eg o  czasu  o allokucyji p ap ie
sk iej, dotyczącej k ościo ła  p o lsk ieg o  z 9 październ ika r. z., 
T ygodn ik  katolicki, organ k o śc ie ln y , (nr. 44 z r. z.) już po n a
szym  doniesien iu , k ied y  zresztą  w iadom ość o allokucyji owej 
zn alazła  się  potw ierdzoną przez w szystk ie  inne gazety , w yraża  
w ątp liw ości co do praw dy don iesien ia  D ziennika poznańskiego, 
„bo g a zety  francuzkie o owych dw óch allokucyjach nic n ie  w sp o 
m inają .“ M ając ted y  tak  bardzo wiele  do pam iętania o sob ie  
sam ym , uczyni Tygodnik  katolicki pono lepićj, d ając pokój p o
lem ice, której każdy sz czeg ó ł w ykryw a ty lko słab e strony od 
znaczającej się raczej dobrem i chęciam i i zam aszystą  gorliw o
śc ią , an iżeli zrozum ieniem  stanow iska sw ego  red ak cyji. W  
ogóle  zdaje nam  s ię ,  iżb y  w in teresie  K ośc io ła  i w iary było  
rzeczą  n ie ty lko stosow ną, ale naw et konieczną, ab y  naczelne  
w ładze k oście lne, w gląd ające teraz, ja k  nam wiadom o, z tak  
uznania godną trosk liw ośc ią  w spraw y i ca ły  organizm  ducho
w ień stw a n aszego , rozciągn ęły  podobnąż kontrolę nad w ięcćj 
odw ażną, n iż rozw ażną  redakcyją jed y n eg o  kościelnego pism a, 
jak ie  kraj nasz posiada.

Odpowiemy Dziennikowi, że i my nie bez żalu 
w spory z kimkolwiekbądź wchodzimy, że jednak  
nie możemy się cofać przed tym, co rozumiemy być 
powinnością naszą. Roboty nie z a b ra k ło b y , nam, 
choćbyśmy nie prowadzili polemik z D ziennikiem ; 
gdy przecież zdania Dziennika  i sposób, w jak i ko
respondenci jego fakta  przedstawiają, zmuszają nas 
do obrony rzeczy wielkiej wagi, trzeba inne zatru
dnienia na bok odłożyć i jąć się niewdzięcznej z wielu 
miar, lecz pożytecznej szermierki.

Dziennik  sąd o korespondencyjach swojich rzym
skich z wszelkim spokojem najskrupulatniejszym nawet 
katolikom zostawia. Ci najskrupulatniejsi katolicy mu
sieliby, zaprawdę, być bardzo dobroduszni, że użyje
my grzecznego wyrazu, gdyby istotnie nie czuli, j a k  
dalece te korespondencyje obrażają sumienia k a to 
lickie. Aleć ja k  są dwaj Breigele, tak  są  i rozma- 
jite rodzaje najskrupulatniejszych  katolików.

Korespondencyje rzymskie Dziennika  mogą za- 
dowolnić takich jedynie, którzy wyrażenie: testament 
papieztwa  uważają za niewiune, i pospołu z Dzienni
kiem  pocieszają się naprzód wobec skwapliwie prze
widywanego upadku nietylko władzy doczesnej, ba, 
naw et i szczątków tej władzy. Nas i wszystkich sy
nów Kościoła prawdziwie do Stolicy Apostolskiej 
przywiązanych kłopocą one i często oburzają.

Powiedzieliśmy w przeszłym numerze, że w Dzien
n iku  pilnujemy jednej tylko kwestyji, kwestyji rzym
skiej. Tak  jest w istocie. Artykuł o sprawozdaniu 
z Roczników Towarzystwa historyczno-literackiego, 
artykuł skądinąd dla D ziennika  dość uprzejmy, na
desłany nam został. Jeżeliśmy go umieścili, a po
spieszamy nadmienić, że wszelką za ten artykuł od
powiedzialność przyjmujemy, to nie żeby D ziennik 
zaczepić, ale żeby rozpowszechnić zdanie prawdziwe 
dobrze wypowiedziane.

D ziennik  porównywa dzisiejszy Tygodnik z da
wniejszym za redakcyji księdza Prusinowskiego, aby 
wynieść umiejętny kierunek pierwotny, a naganie 
nasze skwapliwość do jałowej polemiki. Bardzo się 
cieszymy z nawrócenia się Dziennika  w kwestyji czci
godnego założyciela Tygodnika katolickiego. Dobrze, 
że choć późno, uznaje jego wysoką zdolność i rze
telną zasługę, że niejako zadość za dawniejsze uszczy
pliwości i kwasy czyni. Co do nas, chętnie przysta
jemy na wywyższenie dawniejszej redakcyji,  zaś 
w uczuciu uszanowania dla poprzednika naszego 
oświadczamy, że dołożymy starań, aby wstępować 
w jego ślady.

Polemiki nasze D ziennik  raz czczemi drugi raz 
jałow em i nazywa. Pozwoli przypomnieć sobie, że nikt 
nie może być sędzią we własnej sprawie. :

Powiada D ziennik, żeśmy dotąd najzupełniej za
niedbali smutne dzieje prześladowania Kościoła pod 
rządem rosyjskim, a zajmujemy się przedmiotami obo- 
jętuemi światu polskiemu i katolickiemu. Czyż nie 
mieliśmy słuszności twierdzić, że w D zienniku  nie 
czytają uważnie i skrupulatnie pisma naszego? T ak  
jes t :  nie czytają, i choć polemizują, nie odpowiadają 
na żaden ważniejszy zarzut; że zaś przytoczeń tak, 
jak powinniby czynić, nie dają , łatwo im każdą rzecz 
koślawo albo śmiesznie wystawić.

Że D ziennik  radby nas schwycił na  jakiej grubej 
pomyłce, lub na jakim usterku, to rzecz widoczna. 
Snać przecie, że mu nie łatwo idzie, kiedy, aby nas 
w puch skruszyć (teraz, zanim wróci do m ajestaty
cznego milczenia, jest w usposobieniu grzmiąco-olyin- 
pijskim), wygrzebuje rzeczy stare i bez znaczenia.

W n. 44 z 2 listopada umieściliśmy telegram 
i wzmiankę o nim:

„O jciec św . m iał d w ie  a llokucyje. W  pierw szej u b olew ał 
nad prześladow aniem  K ościo ła  katolick . w e W łoszech ; w dru
giej p otęp ił u cisk  K ościo ła  w P o lsce , b łogosław ił W łochom  
i objawił* życzen ie , b y  car zap rzesta ł d a lszego  tęp ien ia  katoli- 
cyzm u.“ T reść telegram u p o w yższego  n ie  zdaje nam się  pra
w dziw ą. D zien n ik i francuzkie donosząc o konsystorzu , o d b y
tym  w R zym ie rano d. 29 października, n ic n ie w spom inają  
o ow ych dwóch (?) a llokucyjach.

Otóż naprzód powątpiewanie nasze nie stosowało 
się do D ziennika, gdyż redakcyja  tego pisma zwykle 
nie odbiera telegramów wprost. Powtóre, w ar ty k u 
liku Tygodnika  nie było wcale zw ro tu : „bo dzien
niki francuzkie.*4 Przytaczając, trzeba skrupulatnie 
przytaczać: littera docet, littera nocet. Słusznie mo
gliśmy wątpić o prawdziwości telegramu, znajdując
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w nim w zm iankę tendencyjną, że Ojciec św. błogo
sławił Włochom. Pomyliliśmy się jed n ak  co do fa
ktu istnienia dwóch allokucyji. Pom yłka w dobrej 
wierze nie wstydzi, a gdyby była ona grzechem, 
ileżby grzechów, i bardzo ciężkich, obciążało sumie
nie D zienn ika?

Jeszcze słowo. Wszyscy niewprawni pisarze mo
zolą się zwykle nad tym, aby artykuły swoje koń
czyć jaskraw o i szumnie; nie może się u nich bez 
ognia bengalskiego obyść. Są tacy, co przepadają 
za ogniem bengalskim, my nie, bo niedogodności 
przyjemność przewyższają —  zresztą de gustibus non 
est disputandum . Ale i fajerwerk musi się udać, w 
tym przecież razie nie powiodło się sztukmistrzowi. — 
Czy wywód piśmienny był piękny lub nie, o to spie
rać się można, ale że w końcu mamy ogon rybi, że 
desinit in  piscem, to me podpada wątpliwości.

Czegóż chce ów obrońca zasad wolnomyślnych, 
przeciwnik ciemnoty, przymusu, despotyzmu? Oto 
ni mniej, ni więcej, jak  żeby władza duchowna n a 
k aza ła  nam milczenie. Rzecz ta  nietylko mu się sto
sowną, ale nawet konieczną wydaje.

D ziennik  tak  swobodnie kołysał się na falach 
nieomylności i dykta tury , a tu naraz zoil z zamaszy
stą gorliwością, więcej odważny niż rozważny, nadęty  
balon śpilką przebija. Zbrodnia to niesłychana! 
D ziennik  wstał z miękkiego wezgłowia j a k  wojewoda 
W ratysław  w pieśni czeskiej, i oglądając się w ko
ło, dojrzał mimo oburzenia, co mu wzrok zaciemniało, 
że właśnie odbywają się po kościołach wizyty pa
sterskie. Dobrze, pomyślał sobie, — władza ducho
wna k rzą ta  się i s tara o porządek w rzeczach świę
tych, a  czyż jes t  co świętszego od D ziennika? Prze
cież pisaliśmy nieraz o wolności dyskusyji, o potrze 
bie znoszenia przeciwieństw, o uszanowaniu dla cu
dzego zdania, ale wtenczas nie o nas chodziło. Niech 
się nauczą szanować D ziennik. To arka, a kto się 
arki dotknie, biada mu! T a k  rzekł do siebie, siadł 
i napisał;

Zdaje nam się, żeby w interesie Kościoła i  w iary  
było rzeczą nietylko stosowną, ale nawet konieczną, aby 
naczelna w ładza kościelna, wglądająca teraz, ja k  nam  
wiadomo, z  tak uznania godną troskliwością w cały 
organizm duchowieństwa, rozciągnęła kontrolę nad wię
cej o d w a ż n ą  niż r o z w a ż n ą  redakcyją.

Czytelnicy wybaczą nam żartobliwy sposób dzi
siejszy, ale doprawdy tego rodzaju usterki na inną 
odpowiedź nie zasługują.

Przejdźmy teraz do korespondencyji rzymskiej 
w Czasie, k tó ra  od kilku tygodni częściej się uka
zuje, niż kiedykolwiek. List w num. 81 zawiera 
dużo tendencyjnych napomknień, ale my, pomijając 
wiele, dwa tylko miejsca przytoczymy. Korespondent 
Czasu pisze:

Przeciw  u god zie w ojskowej zaw artej z p. T on ello , pow sta ła  
tu  praw dziw a burza w rządow ych sferach i wśród k on serw aty
stów , a poniew aż umowa była ustną, spodziew ają się  niedopu- 
śc ić  jej w ykonan ia  i zd ecyd ow ać Ojca św . do cofn ięcia  słow a. 
S ą osoby, co znajdują przytom ność rozbójn ików  zn ośn iejszą  i 
m nićj n ieb ezp ieczn ą  od przytom ności w łosk ich  żołnierzy.

Przypominamy, żeśmy powiedzieli dawniej, iż 
korespondent przesadził znaczenie nie umowy, ale 
porozumienia, i że zbyt wcześnie oddał się nadzieji 
oglądania wojska włoskiego na ziemi papiezkiej. 
Teraz sam musi przyznać, że „umowa była ustna," 
i tylko zwykłym fortelem nasuwa o parciu na Ojca 
sw. w kierunku przeciwnym, i o większych sympa-

tyjach dla rozbójników, niż dla żołnierzy włoskich. 
Jes t  to zakrycie odwrotu. — Co się zaś tyczy owych 
sympatyj, nam się zdaje, że każdy człowiek rozwa
żny, choć pragnie wytępienia rozbójników, wojsku 
włoskiemu i polityce nie dowierza. Mówi następnie 
korespondent o nowych propozycyjach finansowych 
p. Alberi.

C hodzi o zastaw , a n ie o sprzedaż, i projekt przynosi tę  
n adzw yczajną i w yjątkow ą korzyść K ościołow i, że  n ie narusza  
bynajm niej zasady  w łasności duchownój. Jednak  przyjęto go  
tutaj z w ielkim  n iedow ierzaniem  i n ieu fnością , i bardzo b yć  
m oże, że  zabiegi A lb erego  sp ełzną  na niczym . W R zym ie wolą, 
aby duchow ieństw o w szystko straciło  raczej, n iżb y  m iało u stęp 
stwem  jakim kolw iek  i dobrow olnym  zrzeczen iem  się , ch oćb y  w  
najniższym  stopniu, pozbaw ić się  prawa od zysk an ia  w szystk iego  
pod innem i rządy, k tóre  podług panującego tutaj przekonania  
m ają zastąp ić  rząd teraźn iejszy , po rozpadnięciu się  jedności 
w łoskiej.

Nie trzeba wielkiej bystrości, aby spostrzedz, iż 
korespondent w tym razie, jak  i w każdej innej 
okoliczności odzywa się głosem uprzedzenia i nie
chęci piemonckich, i że w żarliwości, aby stanowisko 
Włoch zjednoczonych utrzymać, zam yka oczy na prze
pisy prawa kanonicznego i na ten wspaniały śród 
zmateryjalizowauego świata dzisiejszego przykład bez
interesowności ze strony Kościoła. Kościoł poświęca 
względy korzyści doczesnych, rzecz to godna wszel
kiego uznania. I Ojciec ś w . , którego niby szanuje 
korespondent, a  który jednak nie jest  wyjęty z pod 
ogólnego zaskarżenia, i dostojnicy otaczający go, są 
ludzie sędziwi, doświadczeni, co wiedzą, że w n a 
szych czasach wszelkie zabory i przywłaszczenia 
naprzeciw Kościołowi udają się, a  jednak  nie chcą 
ustąpić. Nam się zdaje, że każdy umysł podniosły, 
zamiast im zarzucać zbyteczną ufuość w możliwe 
zmiany w przyszłości, ukorzyć się powinien przed tą 
niewzruszoną wiernością zasadom.

W num. 83 Czasu czytamy w liście z Rzymu co 
następuje:

W iadom ość o odstąpien iu  A m eryki rosyjskiej Z jednoczo
nym  Stanom , która tak ie  wrażenie spraw iła w E uropie, n iebyła, 
jak zapew niają, n iespodzianką dla Ojca św ., którem u m iał ją  
d on ieść  prezydent Johnsohn w liśc ie  doręczonym  Jeg o  Św iąto
b liw ości przez kapitana m arynarki H opkinsa . D odają, że  w  
liśc ie  tym je s t  w iele  ob ietn ic  dla w ładzy doczesnej, którą Stany  
Z jednoczone przyrzekałyby  utrzym ać nadal. N iew iem  o ile  taka  
ob ietn ica  m oże być sz czćrą  i bezin teresow ną ze strony prote
stan ck iego  państwa, ale to pewna, że  A m eryka pragnie poka
za ć  św iatu, że  s ię  za czyn a  m ieszać do spraw eu rop ejsk ich  
W kołach  tutejszych  k on serw atystów  pom ieniona w iadom ość  
przyjęta zosta ła  z radością, ow szem  z u n iesien iem  i zap ałem . 
W idzą w niej rękojm ię potrójnego prusko-rosyjsko-am erykań- 
sk iego  przym ierza dla przeobrażenia zachodu. C ieszą  s ię  z g ó 
ry z upadku d ynastyji n ap oieoćsk ićj, którą uważają za  źródło  
w szystk ich  k lęsk , jak ie sp ad ły  na S tolicę św iętą . S p od ziew ają  
się , że w w alce, która się  gotuje, jed n o ść  W łoch  w m ięszan ych  
do krw aw ych zapasów  runie b ezpow rotn ie i że  inny porządek  
rzeczy  nastanie n ieod b icie  na P ółw ysp ie. N ig d y  m oże nie w ie 
rzono tak  n iezłom nie w przegraną F rancyji i W łoch, w prze
graną Z achodu, łaciń sk iego  św iata sk ażon ego  rew olucyją, który, 
aby się  oczyścić , odnow ić i odpokutow ać za zasady  z 1789 r. 
pow inien kon ieczn ie uledz w stanow czym  starciu  s ię  z p ó łn o
cą  i w yrzec s ię  dawnych b łędów , n iepopraw nego liberalizm u  
pod pruskim  b iczem  i m osk iew ską nahajką. K ied y  wspom inam  
o tych  tak  dziw nych  a tak  p ow szech n ych  objaw ach opiniji 
rzym sk ićj, nie m yślę przez to bynajm nićj w skazyw ać sposobu  
m yślen ia  Ojca św iętego  i o taczajęcych  go kardynałów , jak  usi-
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łow ały mi n ie jednokrotnie zarzucać nieprzychylne osoby naciąga
jące i w ypaczające sam owolnie znaczenie wyrazów mojich, by 
w ytaczać później skarg i przeciw  korespondencyji rzym skiej 
Czasu i u tw ierdzać coraz bardziej w cudzoziem cach m niem anie, 
iż to le rancy ja  dla cudzych opinij i sądów nie istnieje  między 
nam i. T o co p iszę o tu tejszych konserw atystach , żadną  m iarą 
i nigdy tyczeć się nie może P ap ieża  ani św iatłych  purpuratów , 
w liczbie k tórych  jest ta k  wielu szczerze i serdecznie sprzy ja
jących wolności i spraw ie polskiej.

Niepodobna, żeby korespondent wierzył, iż dzi
waczne i nierozsądne oczekiwanie ratunku od prusko- 
rosyjsko-austryjackiego przymierza powszechnie w ko
łach konserwatystów rzymskich przemaga, chyba że 
przez polityczną namiętność i zaślepienie wszystkie 
szaleństwa u niemiłych sobie ludzi przypuszcza, a 
nawet widzi. Przedstawiając w ten sposób zdania 
cudze, oczywiście obudzi przykre zdumienie albo 
wstręt u łatwowiernych. Niestety, mało jest ludzi 
spokojnie zastanawiających się nad rzeczami, i zdol
nych od razu fałsz wykryć, fałsz wskazać, i pojąć 
co ta tendencyjna zaciekłość znaczy. Sam kores
pondent poczuł, że zadaleko poszedł, i choć powtó
rzył, że te dziwne objawy powszechne są, zastrzegł 
się (pono przeciwko nam), że zaskarżeń swojich nie 
odnosi ani do Ojca ś., ani otaczających go kardynałów. 
A do kogóż je odnosi? Kiedy już tyle dowiedział, niech 
powie więcej i niech wymieni po nazwisku tych 
strasznych konserwatystów marzących jak dzieci al
bo jak waryjaty. My zawsze powtarzamy, że jego 
zarzuty ogólnikowe, tajemnicą osłonione, nie odpo
wiadają wymaganiom koniecznym uczciwej publicy
styki, i bądź co bądź są wymierzone przeciw dzisiej
szej organizaeyji katolickiego Kościoła.

W polemice z korespondentem nie o opinije cho
dzi i o sądy, ale po prostu o prawdziwość lub fał- 
szywość faktów. Wpierw trzeba się zgodzić na fakta, 
a dopiero możemy względność jedni dla drugich za
chować. W obec fałszów rozmyślnych, a przynaj
mniej urojeń namiętnych, tolerancyja byłaby słabością 
nie do wytłomaczenia.

Niech sobie D ziennik  pisze co chce, korespon- 
dencyje rzymskie w pismach polskich są rzeczą wła
śnie u nas ważną. To symptomat i groźba na przy
szłość. W innych czasach odepchniętoby z oburze
niem takie kłamstwa; dziś je czytają, powtarzają, i 
zaręczają, że to strawa pożywna dla najskrupulatniej
szych katolików. Więc trzeba zaprzeczać, trzeba wy
jaśniać. Obowiązek to wyraźny wiernych dzieci Ko
ścioła. Myśmy się podjęli dobrowolnie bronić spo
niewieranej prawdy, i wytrwamy. Nie zbiją nas z 
toru ani zarzuty, że to są nieswojskie namiętności, 
ani gniewy, ani lekceważenie. Spokojnie dalej obra
ną drogą pójdziemy. Nie o osoby nam chodzi, ale 
o rzecz samę. Pragniemy by śród prób, które cze
kają Stolicę Apostolską, sumienia polskie nie dały 
się porwać i obłąkać, by wierność dla Kościoła i 
miłość dla Kościoła, a Kościoła nie idealnie wyma
rzonego, jeno rzeczywistego, wierność dla Namiestni
ka Chrystusowego przetrwały wszystkie choćby i naj
cięższe koleje. Nie my obce żywioły wprowadzamy 
do nas, tylko ci, co poświęcają katolicyzm wymaga
niom polityki włoskiej, i żądają, abyśmy więcej ufali 
Florencyji, niż Rzymowi. Wiemy gdzie skała, i wie

my gdzie Piotr. Piotra słuchać chcemy, i chcemy 
innym ścisły obowiązek posłuszeństwa przypominać.

PIŚMIENNICTWO.
Galileo G alilei 1 sprawa systemu ko- 

pernikańskieg-o w obec wyroku r*yinskiej
K ongregacyji.

(Ciąg dalszy.)
Ju ż  po ukończeniu pićrwszego procesu Galileusza, postano

wiła w ładza kościelna w Rzym ie rozszerzaniu  się nowem u sy 
stem ow i K opern ika przeszkodzić. Pism o K arm elity  F oscazi- 
niego, k tó ry  bezw arunkow ej obrony K o p ern ik a  się podjął, wsa
dzono na indeks, a  w krótce potym  i dzieło sam ego K opernika. 
O statnie atoli warunkowo „donec co rrig a tu r“ , w raz z wielu in- 
nemi pism am i, w k tórych  m yśl K opernika się  odbijała. R oz
porządzenia  te  w szystkie nie były wszakże bynajm nićj ani o s ta 
tecznym  wyrazem  K ościoła rzym skiego, ani w łaściw em i w yro
kam i papiezkiem i — ale właściwie refera tem  i przygotow aniem  
m atery ja lu  do m ającego się przed  kongregacy ją  wytoczyć pro
cesu. Za p ierw szą razą  nie uznano za stosow ne w ytaczać go 
Galileuszowi, i polecono tylko kardynałow i Bellarminowi na  
mocy owegu re fe ra tu  kwalifikatorów, nakłonić uczonego do po
rzucenia swćj teoryji, czego uznanie w listach tegoż się  zn aj
duje. D e k re t zaś kongregacyji indeksu  tak i, jak  wym ieniony, 
nie m a powagi właściwego wyroku papiezkiego przez bullę lub 
breve objawionego. W ymieniony d ek re t p iętnuje herezy ją  w e
w nętrznej opiniji, zw raca uw agę na niebezpieczeństw o rozsze
rzenia m yśli, jak ie  zakaz rzeczony spowodowały. S łusznie p. 
V osen, za k tó reg o  ciągiem  wywodu tu  postępujem y, dodaje, 
że inaczej zupełnie rzeczby się m iała, gdyby  zdanie zaw arte 
w cenzurowanym  dziele wyraźnym wyrokiem  K ościoła przez 
sobór, albo przez papieża ex ca th ed ra  potępionym  już było. 
Z system em  K opernika atoli m iała się spraw a inaczej, w czym  
coraz się jaśn ie j pokazuje, że jeżeli w ładza kościelna rozsze
rzan ia  teory ji nowój jak o  bezw arunkow o pewnej się sprzeci
wiała, nic przeciw ko nićj jak o  hypotezie do obrachunków  astro 
nom icznych przydatnej nie m iała. Poniew aż m istyfikacyja Osian- 
d ra  z wystawieniem  teoryji K opernika jak o  hypotezy  nie by ła  
wówczas jeszcze  znaną, stąd  m usiały w dziele sam ym  K opernika 
uderzać m iejsca, w k tórych  tenże rzecz swoję jako pew ną trak to 
wał. D zieła więc K opern ika o ty le  też tylko do tknęła  cenzura, 
o ile  z właściw ym  założeniem  m niem anego a u to ra  w sam śj 
przedm ow ie całość nie sta ła  w harm oniji. W wydanym przez 
A lexandra  V II. r. 16G4 indeksie um ieszczone urzędow ne kore- 
k tu ry  dzie ła  K opernika p rzekonują nas właśnie^ że ko n g reg a
cyją raziła  nie m yśl ta, jak o  hypoteza, tylko kategoryczne wy
pow iedziane takow ej. W yrok kongregacyji m ający przeszkodzić 
sposobności zastosow ania nowej m yśli do prak tycznego  życia, 
ro zb u d zen ia  do wątpliwości i niespokojności wiernych, n ie wy
k luczał możności i godziwości podniesienia tć j kw esty ji w świe
tle  now ych, wystarczających dowodów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wszelkie listy i przesyłki prosiemy adresować 
do Red. Tyg. ka t., Poznań, Nowy Rynek, 16, a nie 
do drukarni p. A. Schmaedickiego, gdyż inaczej po
wstaje wiele zamieszania i straty.

N akładca i R edak to r ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarni T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie Em ila T hvm a w G rodzisku.


